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da AIATAWI | SERCEM W DNI NAUCZYCIELA 


Co dnia obdarzają in- 
nych swoją wiedzą, ro- 
zumem i sercem. Nie 
szczędzą wysiłków, aby 
kaźdy potrafił rozeznać 
się w świecie rzeczy, 
pojęć i ludzi. Nie ma 
wśród nas nikogo, kto 
by się mógł obyć w ży- 
ciu bez Ich pomocy. Jak 
się Im wypłacić za wie- 
dzę, życzliwość i serce? 
Jak lm wynagrodzić to 
na co w istocie nie ma 


ceny? 
_ Jutro, w Dniu Ich 
Święta, podziękujemy 


Im za trudy i cierpli- 
wość, przeprosimy za 
nasze błędy i zaniedba- 
nia, do serdecznych ży- 
czeń dołączymy kwiaty. 
Zyczymy Im dużo zdro- 
wia i wszelkiej pomyśl- 
ności. 

Fot. Jacek Łopuszyński 


ODZNACZENIE 
KRAKOWSKIEJ 
CHORĄGWI ZHP 


KRAKÓW _(HSI). 25 września Krakowska Chorągiew ZHP otrzymała Krzyż 
„Zasługi dla ZHP”. To najwyższe odznaczenie organizacyjne wręczył podczas 
uroczystości na stadionie KS „Korona” zastępca naczelnika ZHP, Stanisław 
Puchała. Na uroczystości obecni byli: prezydent miasta Krakowa, Jerzy Pękala 
i przewodniczący Rady Krakowskiej Federacji SZMP, Andrzej Witkowski. 
Chorągiew Krakowska ZHP im. Tadeusza Kościuszki ma na swym koncie 
imponujący dorobek. Składa się nań m. in. udział w akcjach harcerskich, takich 
jak „Ochotnica”, „Bieszczady-40' „„Azymut-Huta Katowice”. Nie można także 
"pominąć wielkiego udziału harcerzy w pracy społecznej na rzecz miasta 
Krakowa. (ach). 


POOBOZOWA.- 
WYSTAWA 


STARACHOWICE (HSl). Trzv dni trwała wystawa zorganizowana przez IV Koedu- 
kacyjną Druzynę Harcerską działającą przy szkole-nr 9 w Starachowicach. Druhny 
i druhowie eksponowali na niej obozowe skarby. Można tu było obejrzeć specjalny 
jadłospis obozowy spisany na ręczniku, okruchy bursztynu przywiezione z obozu 
w Jantarze, muszelki, albumy z wyprawy do NRD, a także nagrody, które w okresie 
wakacji druhny i druhowie otrzymali za prace społeczne. (wm). 


STARACHOWICE (HSl). 15 Drużyna 
Harcerska działająca przy szkole nr 9 roz- 
toczyła opiekę nad Domem Dziecka 
w Mircu. Pewnego dnia ogłoszono w szko- 
le zbiórkę zabawek. W jedną z wolnych 
sobót z dwoma workami pełnymi lalek 


Kiedy jeszcze 
przyjedziecie... 


i misiów, samochodzików, harcerze poje- 
chali do Mirca. Każde dziecko mogło wy- 
brać sobie zabawkę, która mu się najbar- 
dziej podobała. Wspólna zabawa, ognisko 
z pieczeniem ziemniaków, a wieczorem 
film w świetlicy. — Kiedy jeszcze do nas 
przyjedziecie? — żegnała dzieciarnia druh- 
ny i druhów opuszczających swoich podo- 
piecznych. (wm) 


STANY ZJEDNOCZONE (PAP). Do dziś 
zagadka szczegółów z życia tych najwię- 
kszych zwierząt prehistorycznych, nie zo- 
stała całkowicie rozwiązana. Czy na przy- 
kład dinozaury poruszały się na dwóch czy 
też na czterech łapach? Niedawne odkry- 


- Tajem nnice 
| dinozauró! 


cie właściciela.muzeum w Massachusetts 
skłaniają uczonych do pierwszej wersji. 
Największy na świecie z dotychczas znale- 
zionych odcisków stopy dinozaura, półto- 
ra metra długości i 84 cm szerokości, po- 
zostawić mogło zwierzę o wielkim cięża- 
rze i wysokości 21 m, poruszające sięw po- 
zycji pionowej a więc na dwóch łapach. 
(mh) 


"ICZKA 


donosi: 


JAK 
ZAROBIĆ? 


(CSRS). Pionierzy z Volfartic przepro- 
wadzili zbiórkę surowców cennych dla 
gospodarki państwowej. Zebrali oni aż 
28 400 kg odpadków spożywczych, 160 kg 
leczniczych ziół oraz 100 kg żołędzi i kasz- 
tanów. Część pieniędzy przeznaczono na 
zakup sprzętu biwakowego, a część wpła- 
cono na fundusz festiwalowy „Hawa-. 
na 78". (ach) 


MINIKAROWE EMOCJE W MARIAŃSKICH UDOLACH 


Wozy terenowe, jeden za drugim wciągają wózki na linię 
startu. Za chwilę padnie sygnał do rozpoczęcia X Mistrzostw 
Czechosłowacji w minikarach. Na starcie wrześniowej imprezy 
stanęło blisko 100 zawodniczek i zawodników, a wśród nich 
reprezentacja polskich minikarowców ze Starachowic. 

Nasi zawodnicy zajęli dalekie miejsce, ale udowodnili, że 
potrafią jeżdzić nawet na tak trudnym i skomplikowanym torze 
jak w Mariańskich Udolach. Gdyby tylko wózki mieli o takich 
parametrach technicznych, jak ich czechosłowaccy koledzy... 
Wrócili do kraju bez sportowych sukcesów, ale zadowoleni 
z tego, że zdobyli nowe doświadczenia (rat). 


O VI Minikarowych Mistrzostwach Polski piszemy na str. 5. 


Fot. Marek Kolarz 


Na dwsetowej suenie 


0 POKÓJ 
NA BLISKIM 
WSCHODZIE 


W lat utrzymujące się napięcie na 
Bliskim Wschastsie zagrażało pokuło- 
wi światowemu, Prowadrone pres 
stronę amerykańską negocjacje mię- 
dzy worestnikami koafliktw, nie przys 
osymiły się do jego rozwiązania, 
a wprost przeciwnie, coraz handriej 
zaostrzały sytuację. Israel tymcza- 
sem stosował politykę (aktów doko- 
nanych, zakładając osiedla na okupo- 
wanych ziemiach arabskich, 

Niedawne ogłoszenie wspólnego 
stanowiska Związku Radzieckiego 
i Stanów Zjednoczonych w sprawie 
przywrócenia pokoju w tym zapal- 
nym punkcie świata czyni więc na- 
dzieje na rozwiązanie konfliktu. Jak 
wynika z treści oświadczenia, obie 
strony uważają, że jedyną i skuteczną 
drogą prowadzącą do tego celu są 
rokowania z udziałem wszystkich za- 
interesowanych stron, w tym również 
narodu palestyńskiego, Obydwa mo- 
cargtwa jako współprzewodniczący 
genewskiej konferencji,  dołożą 
wszelkich starań aby jej prace zostały 
wznowione nie później, niż w grudniu 
tego roku. 

Stanowisko obydwu mocarstw 
określone zostało w świecie arabskim 
jako największy krok naprzód od cza- 
su zakończenia działań wojennych 
w 1973 r. I nic dziwnego. Po raz 
pierwszy bowiem strona amerykań- 
ska poszła na dość znaczne ustępstwa 
i zbliżyła się do stanowiska Związku 
Radzieckiego, a tym samym do po- 
stulatów strony arabskiej, Zasadni- 
cza zmiana nastąpiła w stanowisku 
Waszyngtonu w kwestii palestyń- 
skiej. Dotychczas USA głosiły, że 
w toku rozwiązań konfliktu należy 
uwzględnić interesy i prawa Palestyń- 
czyków, w omawianym zaś dokumen- 
cie przyznały im prawo do własnego 
kraju. 

Oświadczenie radziecko-ameryka- 
ńskie z uznaniem przyjęła postępowa 
opinia publiczna na całym świecie, 
oceniając ten fakt jako niezwykle 
ważne wydarzenie polityczne, a jed- 
nocześnie przykład jak potrzebna jest 
sprawie pokoju współpraca obydwu 
mocarstw. 

Inaczej, niestety, przyjęto ten fakt 
w Izraelu. Agencje zachodnie podają, 
że rząd tego kraju jest „„zdumiony 
i rozwścieczony” opublikowanym 
oświadczeniem. Również w USA 
społeczność żydowska oraz koła pro- 
izraelskie rozpętały burzę protestów. 
W amerykańskiej prasie i telewizji 
publikowane są wypowiedzi polity- 
ków izraelskich potępiających admi- 
nistrację waszyngtońską za „„zdradę”” 
interesów izraelskich. Tak więcspra- 
wiedliwe uregulowanie konfliktu ara- 
bsko-izraelskiego nie będzie łatwe, 
chociaż pierwszy, ważny krok został 
już zrobiony. (mj) 
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belgiysiach 
nasto- 
- latach 


mylą. Pozory są jednak ta- 

kie, że Belgia wcale nie jest 
krajem stworzonym dla mło- 
dzieży. Powiedzmy całkiem 
szczerze. To zamożne państwo 
przynajmniej przy pierwszym 
zetknięciu się z nim, jestbardzo 
konserwatywne w gustach czy 
wstylu bycia. Na ulicy widzi się 
ludzi nie tyle w sile wieku, co po 
prostu starych. Także w restau- 
racjach, barach czy niewielkich 
kafejkach spotyka się najczęś- 
ciej mężczyzn i kobiety wkra- 
czających w jesień życia. Oczy- 
siście, demografia wyjaśnia 
wiele. Belgia jest krajem zmini- 
malnym przyrostem natural- 
nym. Cały zaś ten przyrost wy- 
nika głównie z imigracji, a więc 
instalowania się tu robotników 
cudzoziemskich. Nie jest to za- 
tem kraj młody, w którym mło- 
dzi dyktowaliby obraz ulicy. Po- 
za tym — nie ukrywajmy — głos 
decydujący należy tu do wiel- 
kiego kapitału, którym na ogół 
nie zarządzają młodzieńcy. 


Prv. oczywiście często 


owiedziałem jednak na po- 

czątku, że pozory mylą, bo 

jeżeli jakiś czas się wśród 
Belgów pomieszka, to zobaczy 
się, że pierwsze wrażenie nie 
zawsze jest do końca słuszne. 
No bo trudno by z kolei nazwać 
starym kraj, w którym kilku mi- 
nistrów nie przekroczyło czter- 
dziestki, zaś seniorem rządu 


| 


jest 60-letni minister sprawie- 
dliwości. Trudno nazwać sta- 
rym kraj, w którym spotyka się 
dwudziestokilkuletnich depu- 
towanych w parlamencie, wre- 
szcie kraj, którego monarcha 
liczy sobie dokładnie 47 lat, 
przy czym funkcje swoje pełni 
już od ponad'ćwierówiecza. 

Jednym słowem młodzi 
w Belgii to temat złożony. Tak 
jak poplątana jest dzisiejsza 
rzeczywistość tego kraju, w któ- 
rym stare, by nie rzec odwiecz- 
ne, tradycje zderzają się z ju- 
trem. Belgowie z natury są bar- 
dziej zachowawczy, przywiąza- 
ni do tradycji, bardziej niż Fran- 
cuzi czy Holendrzy, ale coraz 
częściej muszą ten zwyczaj 
zmieniać. Także pod wpływem 
młodzieży takiej samej przecież 
jak młodzież całej Europy. Czas 
jednak przejść do tematu, który 
nas najbardziej interesuje. 


łe tradycje techniczne 
i tradycje wysokiego 
poziomu nauczania. Nie wszys- 
tko to ostało się do dzisiaj. Ga- 
zety w Brukseli piszą otwarcie 
o kryzysie w tej dziedzinie 
i trudno by nam było temu za- 
przeczyć. Szkoła i uniwersytet 
w Belgii jak i w wielu innych 
krajach świata szukają swego 
miejsca we współczesności. 
Szkoła jest obowiązkowa do 
14 roku życia. Proponuje się, 


B elgowie mają wspania- 


aby wkrótce przedłużyć ten 
obowiązek do lat 16. System 
szkolny przewiduje najpierw 6 
lat podstawówki i potem dalsze 
6 lat liceum, bądź szkoły techni- 
cznej. Po maturze — studia, naj- 
częściej 4-letnie. Ale nie wszy- 
scy kończą szkołę powszechną, 
znacznie mniej młodzieży prze- 
wija się przez średnią, znikomy 
jest odsetek absolwentów 
uczelni. 

Nie chciałbym zanudzać licz- 
bami. Powiedzmy tyle, że od- 
siew w belgijskiej szkole zaczy- 
na się już w pierwszej klasie 
szkoły powszechnej i sprawia, 
że połowa młodzieży w termi- 
nie kończy c klasę. A tylko 
czwarta część uczniów w prze- 
widzianym terminie dochodzi 
do matury. Inni rezygnują z na- 
uki lub repetują klasy. Powta- 
rzanie klasy, jak również roku 
na wyższej uczelni, jest tutaj 
zjawiskiem niemal nagminnym 
i uchodzi za normalne, nawet 
w szkole powszechnej. Taki jest 
system selekcji. Szkoła nie jest 
wygodna, zaczyna się ją po 
ukończeniu lat 6, a teraz dysku- 
tuje się nad kierowaniem do 
szkoły nawet 5-latków. W szko- 
le podstawowej soboty są co 
prawda wolne, ale za to w po- 
zostałe dni uczeń jest w szkole 
od godziny 8 do 16, z przerwą 
obiadową. Ponieważ dużo za- 
daje się do domu niewiele cza- 
su pozostaje na rozrywkę. 


ajpopularniejszym wy 


N pełnianiem czasu wol- 
nego jest przede wszy- 


stkim sport! Piłka nożna na 
pierwszym miejscu, niedaleko 
za nią kolarstwo. Trudno się 
zresztą temu dziwić w kraju Me- 
rckxa. W piłkę gra się oczywiś- 
cie na podwórkach, ale naj- 
młodsi zawodnicy występują 
także na stadionach — regular- 
nie bowiem prowadzone są 
rozgrywki nie tylko juniorów, 
młodszych juniorów, ale także 
trampkarzy i młodszych tramp- 
karzy. Do klubów zapisują się 
już chłopcy 8- czy 9-letni. Wal- 
czą potem w każdą niedzielę na 
normalnych stadionach, z nor- 
malnymi sędziami. Bo wszyst- 
ko to traktuje się niezwykle po- 
ważnie. Także najmłodsi kola- 
rze mają mnóstwo imprez cał- 
kiem serio, podobnie jak mło- 
dzi biegacze, dla których starty 
wypadają niemal co tydzień 
Ale inne sporty są już jednak 
mniej dostępne. Za szermierkę 
czy dżudo w klubie trzeba pła- 
cić słono iw dodatku na własny 
koszt należy kupić sobie cały 
ekwipunek. A nato stać niewie- 
lu młodych ludzi. Organizacja 
skautowa znajduje się trochę 
na marginesie. Oczywiście ist- 
nieje, ale należy do niej mniej- 
szość młodzieży szkolnej. Po 
prostu nie starcza już na to 
czasu. 
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Grczeglkrie tera m óchią try 
rysu promańłą or stywną 
dńsłainość. Porad W tys. Ba 
gm porta bat rarudnia 
nia, a kraj ten liczy niespełna 
przecież 10 min osót 
todń Belgowie 
swą ccrymAca 


smieą 
bawić 
Chodzą na potańcówk. 
dńałają w dornach kultury ną 
prowincji 
nich najbardziej charaktarysty 
czne lo zamiłowania do trady 
cyjnych karnawałowych orszą 
ków. Od czasów średniowieczą 
pozostał w Balgii zwyczaj orga 
nizowania pochodów przebie 
rańców. Dzisiaj jeszcze w każ 
dej, chociażby 
miejscowości przepada się zą 
tego typu imprezami. Obok 
miejscowych notabli uczestn 
czą w nim zawsze ludzie mło 
dzi, którzy wyżywają się w ory 
ginalnych pomysłach 
więc mają czas, kiedy oderwą 
się od szkoły, uczelni czy swoje 
pracy młodzi Belgowie są tacy 
sami jak ich rówieśnicy we 
wszystkich innych krajach 
będę ukrywał, że na pierwszy 
rzut oka wyglądają jednak z za 
sady poważniej niż ich rówieś. 
nicy, no ale jak już pisałem na 
samym początku pozory często 
mylą. Winien Wam jestem na 
koniec chociaż dwa słowa 
o dziewczynach. No więc pod 
tym względem Belgia jesttakże 
raczej krajem tradycji. Wię 
kszość dziewcząt przysposa 
biana jest raczej do zajęć w do- 
mu, które zresztą wykonuje 
później z dużym poświęce 
niem. Dopiero całkiem niedaw 
no wprowadzono tu równość 
praw dla małżonków. Skoro 
jednak mowa o ślubie dodam 
jeszcze, że w związki małżeń- 
skie niegdyś zawierane dość 
późno wstępują obecnie coraz 
młodsze pary. W sumie myślę. 
że stopniowo zacierają Się róż- 
nice między młodymi Belgami 
i ich rówieśnikami w naszej 
części Europy 
Sprzyjają temu coraz bar- 
dziej ożywione kontakty mię- 
dzy naszymi krajami, częste 
spotkania, wizyty, ruch turysty- 
czny. Być może niektórzy z Was 
mieli już okazję gościć w Belgii 
Jeżeli nie, to gorąco polecamy 
wizytę w Brukseli 
ANDRZEJ BILIK 
Fot. D. Wójtowicz 


ala coś co jast dlą 


najmniejsze 


Kiedy 
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Przedostatni dzień grudnia roku 1922, Teatr 
Wielki w Moskwie, za chwilę rozpoczną się 
obrady I Ogólnozwiązkowego Zjazdu Rad. 
Ponad 2 tysiące delegatów już wie, że w ma- 
jącym za chwilę nastąpić historycznym wy- 
darzeniu nie weźmie udziału człowiek, który 
jest jednym z jego głównych autorów... Le- 
nin jest ciężko chory. 

Ale oto milkną rozmowy, kuluary Teatru 
Wielkiego pustoszeją, delegaci powoli kieru- 
ją się ku wejściom do ogromnej imponującej 
sali, Jeszcze tylko najbardziej zacietrzewieni 
w dyskusji wymieniają ostatnie zdania, prze- 
konują do swej racji. Co jest głównym tema- 
tem rozmów? Sprawa dziś tak dla nas oczy- 


wista, tak wydaje się istniejąca „,od zawsze”, 
iż wprost trudno uwierzyć, że kiedykolwiek 
było inaczej. A jednak było: delegaci na 
Zjazd dyskutują o tym jaki ma mieć kształt 
i jak ma się nazywać zupełnie nowe, socjalis- 
tyczne państwo. Jeden z nich Michaił Smir- 
now w kilkadziesiąt lat później, tak wspomi- 
nał ten moment: „Wiele rozprawiano o na- 
zwie, jaką przyjmie zjednoczona republika. 
Chodziło bowiem o taką nazwę, która by 
wyrażała internacjonalistyczny sens zjedno- 
czenia”. 4 

Z wolna zapada cisza, delegaci, nawet ci 
zapóźnieni zajęli już miejsca. Wybory prze- 
wodniczącego obrad. Wszyscy jednomyślnie 


wybierają honorowym przewodniczącym 
Lenina. Człowieka, którego chyba najwię- 
kszym, osobistym nieszczęściem jest to, że 
właśnie w chwili, gdy finalizuje się marzenie 
jego życia, gdy sprawa, której poświęcił je 
całe, oddał swój genialny umysł staje się 
faktem, on zostaje nagle przez chorobę odsu- 
nięty. Przewodniczącym obrad zostaje wy- 
brany Michaił Kalinin. 

Porządek dzienny obejmuje tylko trzy pun- 
kty: 1. Omówienie projektu Deklaracji 
o utworzeniu Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich. 2. Omówienie projektu 
Umowy Międzyzwiązkowej. 3. Wybór Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego ZSRR. 


Nastąpiła uroczysta chwila 


Powstanie tych dwóch projektów nie prze- 
biegało ani łatwo, ani prosto. Poprzedziły je 
długotrwałe dyskusje i ścieranie się poglą- 
dów w samym KC RKP/b). Powołana przez 
KC komisja przygotowała projekt przewidu- 
jący włączenie Ukrainy, Białorusi, Azerbej- 
dżanu, Armenii i Gruzji do Federacji Rosyj- 
skiej na prawach republik autonomicznych, 
Była też i inna propozycja, jej autorzy propo- 
nowali luźną federację republik, z których 
każda miała mieć swój rząd, własny budżet, 
politykę zagraniczną itd. Dekrety rządu cen- 
tralnego nie miały być, w tym projekcie, 
obowiązujące dla rządów republik. 

Przeciw obydwu tym projektom wystąpił- 


chory już w tym czasie — Lenin. Twierdził 
on, że „„autonomizacja” nie jest niczym in- 
nym jak przejawem wielkomocarstwowości 
w polityce narodowej, a luźna federacja to po 
prostu faktyczne rozłączenie, a nie połącze- 
nie w jedno państwo. Lenin zaproponował 
powołanie czegoś zupełnie nowego, państwa 
o strukturze dotychczas nie znanej - Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich. To 
stanowisko zyskało poparcie plenum partii 
i stało się podstawą do opracowania projek- 
tów Deklaracji i Umowy o utworzeniu 
ZSRR. 

Decydujący moment Zjazdu. Tak go 
wspomina ówczesny delegat Iwan Łyczew: 
»*.. nastąpila uroczysta chwila; — poddano 
pod głosowanie projekt Deklaracji o utwo- 
rzeniu ZSRR, Ponad dwa tysiące rąk podnio- 
sło się do góry. Burza oklasków. Wszyscy 
śpiewają „„Międzynarodówkę”. Do późnej 
nocy gmach teatru rozbrzmiewa gwarem..." 

Powstanie Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich stało się faktem. 

JERZY KOWALKOWSKI 


yglądem niewiele różni się od 
W swoich uczennic — licealistek. 
Pamiętam, kiedyś byłyśmy na 
wycieczce w muzeum. Czekałyśmy na 
naszego przewodnika, który spóźniał 
się. W końcu zdyszany zjawił się i po 


wiedział: 

— Co to, panienki bez wycho 
wawcy? 

No więc my na to, że skąd jest 
z nami... 


Pan przewodnik znalazł się, jak to 
się mówi, na miejscu i chwyciwszy 
dłoń Olki (najwyższej dziewczyny 
w klasie) rzekł: 

— Bardzo mi miło, M...ski jestem 

Śmiałyśmy się, choć byłyśmy do 
takich nieporozumień przyzwycza- 
jone. 

Nikt rzeczywiście nie chciał wierzyć, 
że „Linda”” to nauczycielka 


rzyszła do naszej klasy zaraz po 

studiach. Ona, świeżo upieczona 

pani magister, my, świeżo upie- 
czone licealistki. | ona, i my miałyśmy 
porządnego stracha przed najbliższą 
przyszłością. Wzięła się za nas bardzo 
ostro. Przed każdym angielskim drża- 
łyśmy ze strachu, ale nie tak jak przed 
historią. Po prostu zawsze było nam 
głupio kiedy czegoś nie umiałyśmy. 
„Linda”, w przeciwieństwie do pani 
od historii, nigdy na nas nie krzyczała. 
Mówiła tylko ze smutną miną: 
szkoda... 


Pierwsze godziny wychowawcze. 
Poważne dyskusje o miłości, przyjaź- 
ni, odpowiedzialności, patriotyzmie. 
Do tej pory nikt z nami nie rozmawiał 
na takie tematy, nie traktował tak se- 
rio. Dopiero wtedy zaczynałyśmy sa- 


NAS 


PANI 


Pamiętam naszą pierwszą wizytą 
u „Lindy”” w domu. Najpierw godzinę 
namawiałyśmy się na dole, która za- 
puka do drzwi. Potem następne pół 
podsłuchiwałyśmy z okiem przy dziur- 
ce od klucza, Aż w końcu Aśka nie 
wytrzymała. 

Siedziałyśmy u niej do północy. Po- 
tem w domu każdej z nas odbyły się 
niezłe awantury. Że jakto można, u na- 
uczycielki, do tej godziny! A z nią roz- 
mawiało się jak z najlepszą koleżanką. 
W szkole, niektóre z dziewcząt zarzu- 
cały jej, że wytwarza dystans między 
uczniem a nauczycielem, że jest stra- 
szną „służbistką”. Zarzuty te stawiali 
przede wszystkim wrogowie jakiejkol- 
wiek nauki. A „Linda” uważała, że trze- 
ba uczyć się wszystkiego, bo bez tego 
ani rusz w życiu. Próbowała rozwijać 
w nas zainteresowania. Sama miała 
ich tysiące. Jej główną pasją było że- 
glarstwo. 

Co niedzieła ganiała z Cziczikitą 
(czarną spanielką) i mężem nadzalew, 
żeby popływać. Deszcz, nie deszcz, 


modzielnie myśleć. 


yło to w latach osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia w okolicy Roz- 
wadowa. Moja prababka pracu- 
jąc w polu, zobaczyła po raz pierwszy wolno 
sunący po torach pociąg. Rzuciła wtedy moty- 
kę w bruzdę i z krzykiem: „O la Boga! Złe 
jedzie!” — uciekła z pola porywając za sobą 
równie zdumione i przerażone współtowarzy- 
szki. Takie było pierwsze zetknięcie się mego 
rodu z koleją — mówi Paweł. 


Paweł Zajączkowski jest uczniem warszaw- 
skiego Liceum Ogólnokształcącego im. K. 
Hoffmanowej. Interesuje go historia parowo- 
zów, od czasu pojawienia się kolei w Polsce 
(pierwsza linia kolejowa u nas przebiegała 
między Wrocławiem a Oławą, a pierwszy paro- 
wóz przejechał tę trasę w 1842 r.). Paweł jest 
kontynuatorem zainteresowań rodzinnych, 
gdyż — jak twierdzi — już jego pradziadek 
pracował przy budowie kolei. Dwaj dziadko- 
wie, Jan i Józef, byli kolejarzami, a ojciec — 
Edward pracownik Ministerstwa Komunika- 
cji rozbudził w nim „,kolejowe” zainteresowa- 
nia, pomagając w zdobywaniu eksponatów do 
kolekcji. O oryginalnym przedsięwzięciu Pa- 
wła rozmawiamy oglądając jego zdobycze. 

— Jak podzieliłbyś swoje zbiory? 

— Zasadniczym działem są zbiory bibliote- 
czne. Mam albumy ze zdjęciami parowozów, 
zeszyty z danymi technicznymi każdego 
z nich. Przy zbieraniu tych informacji korzys- 
tałem z ,,Techniki parowozowej” z 1929 r. 
„Charakterystyki Parowozów” Czeczota z 
1927 r. z pism wydawanych w czasie okupacji 
przez Niemców na temat parowozów polskich. 
Nie wszystkie pozycje z tej dziedziny mogę 
oczywiście zdobyć na własność, ale staram się 
do nich dotrzeć i robię sobie z nich notatki. 
Część informacji zdobywam na podstawie roz- 
mów z ludźmi, którzy obsługiwali interesujące 


upał, mróz- dopóki można było. Drugi 
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mnie maszyny i również w ten sposób uzupeł- 
niam swoją kartotekę. 

Następne działy kolekcji to „„rekwizyty”. 
Wśród nich są tablice pociągów, reflektory, 
lampy kolejowe, klamki ze starych wagonów, 
czapki i zegarki kolejarskie, guziki z mundu- 
rów, a także znaczki okolicznościowe poświę- 
cone tematyce kolejowej, no i przede wszyst- 
kim modele parowozów i wagonów. 

— Atablice z parowozów? Co oznaczają te 
wszystkie cyfry i symbole umieszczone na 
nich? 

— Takie tablice umieszcza się w kilku miej- 
scach na parowozie. Najwięcej mam tablic 
biało-czerwonych, które umieszczane są zwy- 
kle na budce maszynisty. Na nich jest orzeł, 
numer serii parowozu i jego kolejny numer. 
Mam tablice maszyn, które już nie jeżdżą np. 
TP4 — co znaczy: parowóz towarowy o ukła- 
dzie osi 0-40, niemieckiej konstrukcji z lat 
1910-22. Mam też tablice fabryczne z nazwą 
fabryki, numerem fabrycznym i rokiem pro- 
dukcji — najstarsze z lat 80-tych ubiegłego 
wieku. Oprócz tego tablice z wagonów i ten- 
drów — czyli węglarek doczepianych do paro- 
wozów, a także z kotłów parowozowych. 

— A czym się różnią zegarki kolejowe od 
zwykłych? ; 

— Przed wojną były specjalne zegarki, które 
należały do wyposażenia maszynisty. Mają one 
tak duże cyfry, że maszynista mógł je dojrzeć 
nawet przy nikłym oświetleniu. A naich cyfer- 
blacie jest znak kolei — ośka. 

— Czy Twoje zbiory przydają się czasem 
praktycznie, czy są jedynie kolekcją do oglą- 
dania? 

— Moje zegarki, niektóre stare zdjęcia z po- 
czątków wieku i czapki były wykorzystywane 
w telewizyjnym filmie: „„Dom moich synów”. 
Służyły jako rekwizyty czasów przedwojen- 
nych. Film był obyczajowy, a moje eksponaty 


„bzik” to wspinaczka, a zaraz potam 
jazda na nartach. Kiedy opowiadała 
nam o swoich wyprawach w góry 
Snowdon, w Anglii pokazywała slaj 
dy, trasy wspinaczek — czułyśmy sią 
jak ciemna tabaka w rogu. Miała masę 
wiadomości, którymi chętnie się z na- 


mi dzieliła 
Cc „Maleństwa” była centralną po- 
stacią domu. Kiedy przychodzi- 

łyśmy witała nas targając za uszy Fili- 
pa, ogromną maskotkę, którą podaro- 
wałyśmy „Lindzie” na Dzień Nauczy- 
ciela. Zawsze wtedy patrzyła na nas 
zmieszana, i mówiła „to naprawdę nie 
jej wina, ale Cziczi nigdy nie zaśnie bez 
Filipa”. Zwykle siadałyśmy dokoła 
stołu zawalonego papierami, mówiła 
wtedy: 

— Przepraszam dziewczynki, zaraz 
się z tym uwinę... 


ziczikita, do czasów narodzin 


Zawsze było tak samo. Mocna her- 
bata i ciasto upieczone przez nas,zwy- 
kle sernik mrożony. Bardzo to lubiła. 


GE ty M 
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grały rolę pamiątek po zmarłym mężu i ojcu 
bohaterów, który był kolejarzem. 

— Zbierasz też znaczki poświęcone tema- 
tyce kolejowej? 

— Tak, ale większość moich znaczków jest 
teraz na wystawie w Ministerstwie Komunika- 
cji zorganizowanej z okazji ,,Dnia Kolejarza” 
gdzie kolekcjonerzy tacy jak ja, a jest ich 
sporo, — wystawiają bardzo różnorodne ekspo- 
naty. 

— A Twoje modele? 

— To najbardziej ilustracyjna i zabawna 
część zbiorów. Prawie wszystkie są sprawne 
i mogą jeździć. Od nich oczywiście zaczynałem 
jako siedmioletni chłopak. Traktowałem je po 
prostu jak zabawki. Teraz zdobywam coraz 
nowsze modele parowozów i wagonów. Mam 
ich ok. 60. Nie próbowałem jak dotąd sam 


Naszą rozmową tylko czasami przery 
wał mąż „Lindy” = Pan Marak 
Palakość, gdzia są moja kapcie?! 
Na powno w lodówca, jak to 

kapcia 

W szkola uważłałyśmy, ża jest bar 
dzo poważna. Kiadyń, podczas którejś 
tam wizyty, pokazała nam zdjącia 
2 prywatki u swojej przyjaciółki, | co? 
Poważna Pani Profesor przebrana za 
Indianką, z przapychaczom do zlawu 
zamiast tomahawka. Chwilami pod 
czas tych prywatnych spotkań wyda 
wała sią być młodsza od naa 

Jako „babska klasa” miałyśmy za 
waza kłopoty z chłopakami, a to dlata 
q0, ża ich nia było, Kladyś na klasową 
potańcówką zaprosiłyśmy kolegów 
z sąsiedniego tochnikum. Zabawa by 
ła koszmarna. My pod jadną ścianą, 
oni pod drugą. W pewnym momencio 
„Lindę” poprosił do tańca opiekun na 
szych gości. Zacząłyśmy poszturchi 
wać się, ciekawe co pokażą, zapowia 
da sią „umpa, umpa”. No i rzeczywiś 
cie. Pokazała nam! Tańczyła genialnie, 
lepiej od nas wszystkich razem wzię- 
tych. Dla niej to była udana zabawa 


Trudno ją zastać. Czasami gada- 
my, a ona krąży między kuchnią, 


Tre chodzimy do niej rzadziej 


gdzie gotuje owsiankę dla „Maleńs- 
twa” (Psiakość, znowu się przypaliła!), 
a łazienką, w której moczą się pie 
luchy. 


Co roku spotykamy się u niejw Dniu 
Nauczyciela. 
— To wy jeszcze pamiętacie, ja prze- 


cież już nie uczę... 


Teraz też idziemy. Tylko trzeba 
wziąć jakieś ciasto. Sernik mrożony, 
jak zwykle. „Linda” bardzo go lubi. 


ANNA CHEŃSKA 


WZYZYZA 


robić takich modeli, ale jestem członkiem 
warszawskiego Klubu Modelarzy Kolejowych 
i obecnie pracujemy nad dużą makietą klubo- 
wą i jej elementy wykonujemy samodzielnie. 
Po tym doświadczeniu chyba spróbuję robić 
modele parowozów do własnej kolekcji. 

— Masz hobby ciekawe, ale pracochłonne 
i zajmujące dużo czasu. Jak godzisz zaintere- 
sowania z nauką? 

— Wyznaję zasadę, że hobby to przyjem- 
ność, a na przyjemność można sobie pozwolić 
dopiero po wykonaniu obowiązków. Nie za- 
niedbuję nauki i może dlatego też moje zbiory 
są jeszcze o wiele skromniejsze niż sobie wy- 
marzyłem, ale mam nadzieję, że powoli je 
skompletuję. 

Rozmawiał: ANDRZEJ FESNAK 
Fot. Marek Wąsowski 
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iami tegorocznego 
uAw klika dni później odbyły się 
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Krótki 


zwiad 


język rosyjski i dałyśmy nauczy- 
cielce do sprawdzenia, nawet nie 
było błędów. List podpisał cały za- 
stęp. Zbieramy również materiały 
dotyczące krajów socjalistycznych 
i robimy o nich albumy. Są w nich 
informacje z prasy, radia i telewizji. 
Prawie na każdej zbiórce, a było ich 
do tej pory pięć, powstaje jedna 
lub dwie strony naszego albumu. 


Zastęp „Justynki” z klasy VI 
przygotowuje się do turnieju wie- 
dzy o Czechosłowacji w ramach 
zadania „Spotkanie Ambasado- 
rów”. Dziewczęta nawiązały kon- 
takt z pionierami jeszcze w czasie 
wakacji. Teraz otrzymały od swo- 
ich przyjaciół różne kolorowe cza- 
sopisma, z których również po- 
wstaje album. 

W szkole w Międzyrzeczu działa 
29 zastępów i realizowane są pra- 
wie wszystkie zadania IX TWO. 

Również w Szkole Podstawowej 
w Niemojkach IX Turniej Wiedzy 
Obywatelskiej rozpoczął sią jesz- 
cze w dniach Harcerskiego Startu. 


Ewa, klasa VIII: Nasz zastęp wy- 
brał zadanie dowolne „Rewia Mo- 


"dy Światowej”. Najpierw długo 


zbierałyśmy różne fo: ie stro- 
jów ludowych z ZSRR, NRD i Cze- 
chosłowacji, potem, te bardziej 
proste szyłyśmy na zbiórkach, a te 
trudniejsze przerysowałyśmy na 
duże plakaty. Powstała z tego wca- 
le niemała kolekcja. Dziewczęta 
z zastępu przebrały się w te stroje 
i w rytmie ludowych melodii pre- 
zentowały je uczniowskiej publicz- 
ności. Musiała się chyba nasza re- 
wia podobać, bo jak nam powie- 
dział drużynowy wystąpimy z nią 
jeszcze raz na uroczystym podsu- 
mowaniu turnieju. — 

Sławek, klasa VIII: Ogłosiliśmy 
konkurs między zastępami kto 
zbierze najwięcej informacji i zrobi 
najładniejszy album o jednym zso- 
cjalistycznych krajów. My wybra- 
liśmy Bułgarię. Wiemy o niej spo- 
ro, bo na jedną ze zbiórek zaprosi- 
liśmy naszą panią dyrektor, która 
była tam w czasie wakacji i przy- 
wiozła wiele ciekawych zdjęć i fol- 


_derów. Zresztą i sami też zebraliś- 


my sporo różnych materiałów. 
Organizujemy w szkolnym koryta- 
rzu specjalny kącik poświęcony 
Bułgarii. L 


Nie we wszystkich jednak zastę- 
pach sprawa turnieju wyglądała 
tak różowo. W czasie zwiadu spot- 
kaliśmy i takie, które o turnieju 
bądź wcale nie wiedziały, bądź 


„Chciałem być cytołogiem, 
pech sprawił, że nie udało się. 
1 wie pan, nie żałuję nowego 
wyboru. Przypadek ujawnił to 
prawdziwe zainteresowanie, 
dzisiaj bym sadownictwa na 


inną dyscyplinę nie za- 


mienił...” 


Fry wa miesiące temu wyobrażałem so- 
LU bie, że rozmowa z Profesorem ko- 

niecznie powinna odbyć się w peł- 
nym owoców sadzie. Ale po pierwsze 
wspaniałych sadów w tekście i tak nie 
będzie widać, po wtóre Profesor dużo 
podróżuje i najpewniejszym miejscem 
spotkania okazało się... 26 piętro Pałacu 
Kultury i Nauki. 


Niewiele jest dyscyplin nauki, których 
nazwy niemal automatycznie łączymy z na- 
zwiskiem jednego człowieka. Zwłaszcza 
gdy idzie o czasywspółczesne. A jednak na 
hasło „sadownictwo” większość z nas rea- 
guje natychmiast: profesor Szczepan Pie- 
niążek. Profesor urósł w oczach znawców 
problemu do rangi człowieka-wyroczni 
Nie znam się na sadach. Tak się jednak 
składa, że od wszystkich, którzy kiedykol- 
wiek mieli do czynienia z drzewami owo 
cowymi słyszałem: „to pasja profesora 
Pieniążka.. profesor radzi 
to koniecznie trzeba tak zrobić, sprawdzi 


się. 


Jeśli coś 
Profesor firmuje dziś niemal wszyst- 
kie dokonania polskiego sadownictwa. 
A w oczach wielu po prostu osobiście 
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nowoczesne sadownictwo stworzył, nadał 
mu rangę opartej o naukowe podstawy 
działalności, gdzie bycie praktykiem rów- 
noznaczne jest z posiadaniem rozległej 
wiedzy teoretycznej. Bo jakże inaczej 
można tak przyciąć koronę jabłoni, by wy- 
eliminować pędy najsłabsze, nie czyniąc 
z drzewa monstrualnie postrzępionej kon- 
strukcji? W jakiej glebie i na jakiej głębo- 
kości najlepiej umieszczać sadzonki dane- 
go gatunku, jeżeli kilkucentymetrowa róż- 
nica może przynieść niepowetowane stra- 
ty w przyszłych zbiorach? Pewien praktyk - 
niedowiarek twierdził, że tego można się 
nauczyć po prostu pilnie obserwując rośli- 
ny. Ale zanim sam doszedł do jakich takich 
wyników stracił wiele lat i mnóstwo pie- 
niędzy... 


Najpierw było 
zamawianie 
bolących zębów 


„lo nie żarty, pierwszym moim poważ- 
nym zajęciem stało się podglądanie prak- 


da 


3>4z8 


tyk znachorów. Wiedy było jeszcze sporo 
ludzi, którzy potrafili produkować cudow= 
ne leki na wszelkie dolegliwości. Bardzo 
się tym interesowałem, po pewnym czasie 
sam potrafiłem doradzić cierpiącym, aby 
na chory ząb położyli płócienny woreczek 
z solą i wymówili odpowiednie zaklęcie. 
Pomagało, daję słowo = choć dzisiaj wiem, 
że nie od zaklęcia. Tak czy inaczej przeko- 
nałem się, że znachorzy byli znakomitymi 
obserwatorami, a to cecha godna najwyż- 
szej pochwały. 


Po kilku latach, będąc już uczniem gim- 
nazjum humanistycznego zainteresowa- 
łem się kulturą antyczną, W szkole wykła- 
dano język łaciński i grecki, mogłem więc 
autorów antyku czytać w oryginale. 
| w przeciwieństwie do zamawiania zębów 
to nowe zainteresowanie przetrwało do 
dzisiaj. Możę dlatego, że sporo jeżdżąc po 
świecie miałem okazję oglądać ślady tych 
kultur? Gdy tylko mam czas, lubię wrócić 
do dawnych lektur. Jestem przekonany, że 
ich znajomość pomaga w zrozumieniu 
wielu współczesnych problemów. A poza 
tym mało jest autorów, którzy potrafią dziś 
pisać tak prosto i pięknie zarazem...” 


Przypadek 


„Moją specjalnością jeszcze w okresie 
studenckim była cytologia, zajmująca się 
budową i czynnościami komórek, a więc 
nauka w bardzo niewielkim stopniu zwią 
zana z praktycznym działaniem. I właśnie 
jako cytolog miałem wyjechać do Gratzu 
na studia doktoranckie. W tym jednak cza 
sie wojska niemieckie zajęły Austrię 
i sprawa automatycznie dla mnie upadła 
Pech, złośliwość losu? Tak wówczas myśla- 
lem, to normalne, że czlowiek dostrzego 
fakty historyczne przez pryzmat własnych 
doświadczeń. Potem otworzyła się możli- 
wość podjęcia studiów doktoranckich 
w Stanach Zjednoczonych. Warunek: miał 
być to doktorat z sadownictwa. Zdecydo- 
wałem się pojechać. Sprawa zainteresowa 
ła mnie tak bardzo, że nigdy potem nie 
miałem ochoty wrócić do cytologii 

Duża zmiana zainteresowań? | tak i nie 
Otóż, ja pochodzę ze wsi, tam się wycho: 
wałem i sprawy związane z sadami, czy 
przyrodą w ogóle, nie były mi obce. Przy- 
padek ujawnił fakt, że cytologia była tą 
specjalnością wyrozumowaną, sadownic- 
two zaś — prawdziwą namiętnością. Tak 


czasem bywa, że aby ją odnaleźć wreszcie 
musi upłynąć trochę czasu, To prawda 
z której płynie nauka - nie wolnolekcewa 
żyć roli przypadku w ludzkim życiu. Co 
nie oznacza, bym komukol 
wiek polecał czekanie na to, że coś w je 


oczywiście 


po 
zyciu samo zmieni się na lepsze 


Najwięcej radości.., 


tej spontanicznej, bo niespodziewą 
nej, wzbudził we mnie fakt, że moja książ 


ka „Gdy zakwitną jabłonie” zdobyła miana 


jednej z najpoczytniejszych 
książek roku. Ta było wielkie zaskoczenie 


dziesięciu 


dla mnie: znaleźć sią na jednej liście z naj 
lepszymi polskimi autorami, A przy okazji 
uświadomiłem sobie z niejakim lękiem, ż: 
wlaściwie nie spotkałem sią w życiu z wię 
kszymi niepowodzeniami. No, nie wszyst 
ko jest do końca lak, jak życzyłbym sobie 


tego. A myślą nie tylko o sadownictwie 
także o postępowaniu ludzi, z którymi 
stykam się na co dzień. Proszę wziąć na 


przyklad sprawę załatwiania koresponde 
Ileż listów trafia do kosza 


neji podcza 
gdy, ich autorzy cierpliwie czekają odpo 
wiedzi. To jest sprawa zwyklej nierzetel 
ności. Z nierzelelnymi ludźmi każdy b« 
dzie miał klopoty, czy to w pracy, czy 
w domu. Sam cieszę się, że cala korespor 
dencja, jaka trafia do Instytutu Sadownic 
twa w Skierniewicach, gdzie jestem 4 
fem, czytana jest jak najuważniej. Zawsze 


odpisujemy na listy, ponieważ uważam, że 
należy ludziom pomagać, udzielać im rad 
Z tej też przyczyny w naszych sadach pra 
cownicy Instytutu pełnią dyżury 
w niedzielę. Właściwie 
dzień, aby po całym tygodniu pracy przyjść 
do nas po radę, zapytać o coś 

Czy z naszym sadownictwem jest najle 


także 
jest to najlepszy 


piej na świecieł Oczywiście nie. Brakuje 
w kraju sprzętu mechanicznego do pielę 


gnacji sadów, nie zawsze są one tak 


dzone jak powinny. Ale ja wierzę, że są te 
sprawy do pokonania. Trzeba tylko byt 
cierpliwym i wic dzieć czego sięck Pew 


nie nie mówię teraz nic nowe 


cechy są konieczne przy upr 
dej innej dyscypliny. Cieszył bym się 


by więcej osób w to uwierzyło 
MAREK ZARĘBSKI 
Fot. ]. Kowalkowski i CAF 


NIE JE, NIE PIJE, A GALOPUJE i 


I STRASZY W NOWYM WESTERNIE 


Potężny bawół albinos wydaje się 
jeszcze bielszy, gdy ukazuje się na 
tle ciemnej ściany lasu, a z jego wil- 
gotnych nozdrzy bucha para. Szybko 
galopuje, raz po raz ukazując 
w otwartej mordzie potężne kły. Jego 
rogi wydają się kłuć niebo. Roz- 
wścieczony wydaje groźny pomruk, 
a gwizd jego rozdętych chrapów os- 
trzega, że jest już blisko zdumiewa- 
jący twór, cudo techniki i filmowych 
tricków — sztuczny monstrualny biały 
bizon. Jest on dziełem znakomitego 
włoskiego konstruktora, animatora 


sztucznych filmowych tworów — Car- 
lo Rambaldiego. Gwiazda nowego 
amerykańskiego westernu, produk- 
cji Dino de Laurentiisa, biały bizon 
skonstruowany przez inżynierów 
pod kierunkiem genialnego Włocha 
w ciągu dwóch miesięcy, różni się od 
monstrualnej małpy King Konga 
(również dzieło Carlo Rambaldiego) 
tym, że nie musi być zdalnie kiero- 
wany przez całą ekipę elektroników, 
a porusza się prawie automatycznie 
i tylko niektóre ruchy wykonuje kie- 
rowany ręcznie przez dwóch ludzi. 


pt.: 


Zwierzę waży prawie 2 tony, dłu- 
gie jest na 5 m, wysokie na 3 m, 
szerokość w barach wynosi 1,5 m, 
a każdy z jego rogów ma 1,2 m. 
Skonstruowany jest tak, jakby posia- 
dał ciało, muskuły, kości. Każdy mię- 
sień jest wydzielony, podobnie jak 
łeb i kończyny. Posiada więc 24 pun- 
kty animacji automatycznej i 18 cen- 
trów arńimacji ręcznej sterowanej 
przez dwóch ludzi. Kiedy biegnie, 
wszystkie ruchy jego „ciała” sązsyn- 
chronizowane i zwierzę sprawia 


mocne wrażenie niezwykłego ,,ży- 


wego'” stworu. Pokrywa go prawdzi- 
we futro jaka długowłosego z Tybetu 
sprowadzone ze Związku Radziec- 
kiego. 


Film pt. „Biały Bizon'' („The White 
Buffalo") jak żartobliwie wyraził się 
o nim reżyser J. Lee Thompson jest 
jakby skrzyżowaniem dwóch fil- 
mów: „Szczęki'' i „Moby Dick”. Ak- 
cja toczy się około roku 1874 na Dzi- 
kim Zachodzie w Colorado i Nowym 
Meksyku. Scenariusz napisał Ri- 
chard Sale na podstawie swojej po- 
wieści. Partnerami białego bizona są 
znani aktorzy: Charles Bronson w ro- 
li białego łowcy i Will Sampson w ro- 
li Indianina. Rolę żeńską kreuje Kim 
Novak. 

Biały łowca ma koszmarne sny, 
w których jest atakowany przez stra- 


szne zwierzę i nawiedzany przez nie- 
ustanny strach zamierza w końcu od- 
szukać białego bizona i go zabić 
Poluje na niego również Indianin, 
ale ze względów religijnych, misty- 
cznych. biały bizon jest bowiem bo- 
haterem indiańskiej legendy 


Jest ponoć w tym filmie wielki 
strach, nadzieja, heroizm i studium 
charakteru człowieka białego i In- 
dianina. Film powstaje w Hollywood 
jak zwykle z nadzieją na wielkie 
zyski. Czy będzie się podobał, czy 
stanie się filmem kasowym — trudno 
przewidywać, ale już dziś jego głów- 
ny bohater, biały bizon jest godny 
podziwu. (bt) 


Fot. „Cinć-Revue" 


zobo ży 


VI MINIKAROWE 
MISTRZOSTWA POLSKI 


Szkoła Podstawowa nr 12 w Starachowi- 
cach udekorowana transparentami i flaga- 
mi Czechosłowacji i Polski. Tu mieści się 
sztab główny VI Minikarowych Mistrzostw 
Polski, w których startuje 30 zawodników, 
w tym również ośmioosobowa grupa z Mi- 
javy w CSRS. Mistrzostwa odbywają się 
w dwóch kategoriach wiekowych: 
w pierwszej startują roczniki 1966-1969 
w drugiej — 1962-1965. 


Na szkolnym boisku odbywa się przeg- 


ląd techniczny minikarów.Każdy pojazd, 
z wyjątkiem konstrukcji ze Słowacji, różni 
się zasadniczo od siebie. Nasi goście z po- 
ludnia doszli w budowie tych bezsilniko- 
wych pojazdów do perfekcji. Bo też i Cze- 
chosłowacja jest ojczyzną minikarów. Oni 
jeżdżą lat kilkanaście, my — rok szósty. 


Z głośników rozlega się melodia hymnu 
państwowego, poczet sztandarowy wciąga 
flagę na maszt. Zawodników wita redaktor 
naczelny „Świata Młodych” dh Jerzy Maj- 
ka. Pięć bramek wyznacza slalom na trasie, 


Redakcja składa serdeczne podziękowania organizatorom VI Minikarowych 
Mistrzostw Polski — Komendzie Hufca ZHP Starachowice i Harcerskiemu 
Młodzieżowemu Domowi Kultury w Starachowicach. Dziękujemy Sędziemu 
Głównemu — inż. Ryszardowi Pałacha, Kierownikowi Zawodów — inż. Janowi 
Grudniewskiemu i Przewodniczącemu Komisji Technicznej — mgr. Zbigniewo- 
wi Lewińskiemu —za sprawne przeprowadzenie zawodów. Dyrektorowi Szkoły 
Podstawowej nr 12, mgr. Zygmuntowi Biskupowi oraz personelowi tej szkoły, 


która gościła uczestników. Dziękujemy za serdeczne przyjęcie. 


REDAKCJA 


którą stanowi aleja Manifestu, w tym miej- 
scu opadająca dość stromo w dół. Start 
i metę obsługuje komisja z Automobilklu- 
bu w Starachowicach. 


Dzień jest słoneczny, ale przejmujący 
wiatr daje się we znaki. Mimo chłodu na 
trasie tłumy ludzi. 


na twarzy zawodników 
widoczne napięcie. Oto minikar w turku- 
sowym kolorze, z kształtu przypominający 
wóz wyścigowy. Zbudowało go rodzeńs- 
two z Zamościa — Grażyna i Jacek Prokop. 
Oboje startują w mistrzostwach. Oto Jerzy 
Wanat ze Starachowic-kilkakrotny finalis- 
ta minikarowych Mistrzostw Polski. Na wy- 
sokich kółkach, toczy się minikar z Pszczy- 
ny. Wyglądem tak się ma do innych mini- 
karów jak szybowiec Lilientala do obec- 
nych „Jantarów” czy „Fok”. Publiczność 
komentuje wygląd pojazdu, nie obdarza- 
jąc go bynajmniej komplementami. Ale już 
wkrótce okazuje się, że Pszczyna na swoim 
dziwolągu zajęła cztery pierwsze miejsca 
w | kategorii wiekowej! 
Teraz na starcie najlepsi zawodnicy 


"BEZ SILNIKA, ALE 


w starszej kategorii wiekowej — po trzech 
z obu krajów. Walczyć będą w meczu 
o Puchar Przyjaźni — ufundowany przez 
redakcję „Świata Młodych” i „Kalejdoskop 
Techniki”. 

Polskę reprezentują Remigiusz Dziewu- 
Iski, Arkadiusz Kasprzyk i Marek Myśliw- 
ski, najlepsi tegoroczni minikarowcy. Goś- 
Ci - Jan Devan, Jan Hućko i Stanislav Strap- 
ko. Zjazd parami, bez żadnych bramek, na 
czas. Już na starcie widać, że goście mają 
lepiej opanowaną technikę jazdy. 

Sędzia główny zawodów ogłasza wyniki 
i dziękuje zawodnikom za sportową posta- 
wę. Puchar Przyjaźni tym razem wędruje 
do Mijavy. 

Puchar Naczelnika Miasta Starachowic 
zdobywa Remigiusz Dziewulski z War- 
szawy. 

Puchar PZU dla najmłodszego uczestni- 
ka zawodów otrzymuje dziesięcioletni 
Mariusz Mazuka z Pszczyny. 

Zielone rakiety kończą VI Minikarowe 
Mistrzostwa Polski w Starachowicach. 


Fot. |. Łopuszyński 


NAJLEPSI 
MINIKA- 
ROWCY 
VI MIS- 

TRZOSTW 


( ) J J 
Harcerski jarmark 


Harcerski jarmark zorganizowała 
nasza 15 Drużyna Harcerska działa- 
jąca przy IX Szczepie im. Bohater- 
skich Dzieci Polskich. Każdy uczeń 
naszej szkoły mógł przynieść różne 
naczynia obozowe i wycieczkowe, 
sprzęt turystyczny itp. Myśmy to 
wszystko wystawili na stoisku. Oka- 
zało się, że szafyw domach są pelne 
manierek i menażek, a także harce- 
rskich mundurków. Te właśnie cie- 
szyły się ogromnym powodzeniem. 
Oczywiście ceny były przystępne 
i towar szybko znikał ze stoiska. 
Zadowoleni byli rodzice, których 
pociechy nabyły po tańszej cenie 
mundurki i sprzęt a także isprzeda- 
jący, którzy pozbyli się np. ubrań 
harcerskich, z których wyrośli. My- 
ślę, że warto organizować takie jar- 
marki, dlatego piszę o tym do „Po- 
czty”. 

Basia ze szkoły nr 9 
w Starachowicach 


U mnie jest inaczej 


W jednej z ostatnich „Poczt” 
przeczytałam o dwóch siostrach, 
z których starsza jest wyróżniana — 
młodsza „znasza” ubrania po star- 
szej. U mnie w domu jest zupełnie 
inaczej. Rodzice po prostu odpo- 
wiednią kwotę dzielą na naszą trój- 
kę. Ja jestem najstarsza, mam jesz- 
cze brata i siostrę. Wspólnie radzi- 
my co komu trzeba kupić. I kupuje- 
my np. buty bratu, siostrze albo 
mnie. Innym razem kolej nasukien- 
ki, dresy sportowe itp. Nigdy jesz- 
cze żadne z nas nie odczuło ani 
cienia niesprawiedliwości, czy bra- 
ku serdeczności. Myślę, że w tam- 
tym przypadku winni są rodzice wy- 
różniający starszą córkę i wprowa- 
dzający tym samym rozdźwięk mię- 
dzy obydwiema siostrami. 

Zenka z Kalisza 


Co z tym gazem? 


Mamy działkę na peryferiach Wa- 
rszawy i spędzamy tam popołudnia 
i niedziele aż do późnej jesieni. 
W małym domku otoczonym 
drzewkami jest przytulnie, wchłod= 
ne dni można włączyć napromien- 
nik gazowy, tam zresztą na działce, 
mama przyrządza obiady. Wszystko 
wydaje się piekielnie proste, bo 
mamy kilka butli turystycznych na 
propan-butan, gaz którym ładują 
butle wydzielone stacje benzyno- 
we. My korzystamy z usług stacji 
przy ul. Marymonckiej. | tu zaczyna 
się kłopot. Bo albo na tej stacji gazu 
nie ma, albo już za późno, dość, że 
napełnienie dwukilogramowej but- 
li stanowi w tej stacji problem nie 
lada. W dniu 26.IX. podeszłam 
z bratem do stoiska z gazem o go- 
dzinie 17.25. Pracownik napełniają- 
cy butle powiedział, że naszych już 
nie napełni bo gazu nie ma. Jakaś 
pani zdenerwowała się i poszła in- 
terweniować do kierownika. I... gaz 
był. Kierownik tłumaczył się, że 
czas sprzedaży ograniczony jest po 
prostu brakiem światła. Ale w tym 
dniu jeszcze było jasno o tej porze! 
Ta pani narobiła szumu i wszystkim 
napełniono butle. Ale co zrobić, 
kiedy nie będzie tak energicznej 
osoby, z którą liczy się kierownik 
stacji?'Czy nie można w tak ruchli- 
wym punkcie, miasta zainstalować 
elektrycznego oświetlenia przy sto- 
isku z propan-butanem? BJ 

Ą Zofia Fijałkowska - 


propan-butan. 

dziennikarz był świadkiem, jak za 

dnia od stoiska z gazem odchodzili lu-- 
dzie z... kwitkiem. soi 


Francuski przemysł motory* 
zacyjny w wyścigach samocho- 
dowych Formuły-1 reprezento- 
wany jest przez dwa zespoły: 
LIGIER MATRA IRENAULT. Jeże- 
li pierwszy zespół zaliczyć moż- 
na do doświadczonych, to drugi 
jest z pewnością „Kopciusz- 
kiem” stawiającym w tej dyscy- 
plinie sportu samochodowego 
swe pierwsze kroki. 

Pierwszy i jak dotychczas je- 
dyny samochód wyścigowy For- 
muły-1 z zespołu RENAULTA 
oznaczony marką RENAULT 
SPORT 01 zaprezentowany zo- 
stał publicznie w Paryżu w dniu 
10 maja bieżącego roku. Wszys- 
tkie badania testowe samocho- 
du przeprowadził Jean-Pierre 
Jabouille. On też dosiada tego 
stalowego rumaka w wyścigach 
Formuły-1. 

RENAULT SPORT 01 po raz 
pierwszy wystartował w wyścigu 
o Grand Prix Wielkiej Brytanii na 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


torze Silverstone. Udział w tym 
wyścigu zakończył się niepowo- 
dzeniem, gdyż na 16 okrążeniu 
uległa awarii turbosprężarka 


i Jabouille musiał się wycofać. 
Samochód ten posiada bar- 


dzo ladną sylwetkę. Jego przed- 
nia część stanowi połączenie 
statecznika z osłoną aerodyna- 
miczną kół przednich. Wlot po- 
wietrza do silnika kierowany 
jest dwoma kanałami znajdują- 
cymi się po bokach obudowy 
stanowiącej kabinę kierowcy. 
Z tyłu zamocowany jest potężny 
statecznik ukształtowany w for- 
mę czworoboku. Silnik osłonię- 
to zgrabnie ukształtowaną - ae- 
rodynamiczną przykrywą. 
Źródło napędowe tego wy- 
ścigowego pojazdu stanowi sil- 
nik Renault-Gordini o pojem- 
ności 1500 cm sześc. z turbo- 
sprężarką. Posiada on sześć cy- 
lindrów, ułożonych w kształcie 
litery „V”' (po trzy z każdej stro- 


ny). Silnik ten głównie dzięki 
pomocy turbosprężarki osiąga 
moc około 500 KM przy 11000 
obrotów na minutę. jest on 
w pojeździe umieszczony cen- 
tralnie tzn. przed tylnymi koła- 
mi, a za kabiną kierowcy. Napęd 
od niego przekazywany jest na 


tylne koła za pośrednictwem 6- 
przekładniowej skrzyni biegów. 

RENAULT SPORT 01 wyposa- 
żony jest w ogumienie promie- 
niowe firmy Michelin, podczas 
gdy większość samochodów 
Formuły-1 posiada ogumienie 


kół 
przednich ma wymiar 13 x 11,5 
cala, a tylne 13 x 19,5 cala 
Rozstaw osi samochodu wy 
2500 mm, 
przednich 1425 mm, kół tylnych 
1525 mm. 
ZENON DUTKIEWICZ 


Goodycar Ogumienie 


nosi rozstaw kół 


Najczęściej z krajowych ptaków drapieżnych widujemy myszołowa. Oto jego 
gniazdo i podrastające młode 


Witek Kozioł z Moszczenicy w woj. no- 
wosądeckim nadesłał nam fragmenty 
swego dziennika obserwacyjnego. Wy- 
braliśmy zeń informacje, które powinny 
zainteresować Was szczególnie, bo doty- 
czą ptaków drapieżnych. 


„4.06. Nad łąką krążył myszołów. Po 
chwili zaczął opadać z otwartymi skrzy- 
dłami i głową wyciągniętą w dół. Gdy był 
już blisko ziemi, złożył skrzydła, chwycił 
coś w łapy i zerwał się do lotu. 


18.06. Tym razem widziałem trzy my- 
szołowy. Krążyły cały czas wołając: 
„kwij”. Potem dwa zaczęły gonić jednego, 
któremu było brak dwóch piór w skrzy- 
dłach. Sądzę, że nie była to walka, lecz 
nauka sprawnego latania. 


23.06. Jastrząb gonił sześć szczygłów, 
ale zaatakowały go dwie wrony, które 
skrzecząc goniły go. Szczygły korzystając 
z obrony wron uratowały się ucieczką 
w inną stronę. 

27.06. Zauważyłem ciekawe zjawisko. 
Koło domu chodziła indyczka z małymi. 
W oddali krążył myszołów. Gdy się zbliżył 
do nich, indyczka wydała dziwny głos. Na 
jej sygnał wszystkie młode położyły się 
błyskawicznie w trawie. Nie mogłem do- 
strzec ani jednego, choć stałem w pobliżu. 

* Myszołów zatoczył kilka kół i oddalił się. 


30.06. O godz. 9.05 z zachodu na 
wschód leciał nisko sokół wędrowny. 
Gdy przelatywał koło domu, zaczęły gonić 


go jaskółki. Kiedy był ok. 200 m od domu, 
wróciły zadowolone. 

19.07. Na łące chodziło stado szpaków 
(ok. 40 szt.). Gdy nadleciał myszołów, 
szpaki poderwały się. Kiedy myszołów 
przeleciał i już im nie zagrażał, zaczęły go 
gonić. Myszołów i ścigające go stado wy- 
glądały jak zmieniająca kształt kometa...” 


Dalej Witek podaje, że widział drzemli- 
ka, kobuza i kanię czarną. A więc, licząc 
sokoła wędrownego, zaobserwował 
w ciągu dość krótkiego czasu aż cztery 
rzadkie gatunki drapieżników. | tu — jak 
zwykle w takich wypadkach — mam ocho- 
tę zgłosić pewne zastrzeżenia. Dziś jednak 
wyręczy mnie nasz czytelnik imieniem 
Waldemar, który obiecuje niebawem po- 
dać nazwisko i adres. 


„Chcę poruszyć pewną sprawę, której 
dotąd nie poruszaliście. Czytając „Klub 
Ptakolubów” znajduję informacje o du- 
żych liczbach ptaków zaobserwowanych 
przez młodych obserwatorów. Czasem 
dziwię się czytając artykuły kilkunastolet- 
nich ludzi, że widzieli tyle gatunków rzad- 
ko spotykanych. Sam od siedmiu lat pod- 
glądam życie ptaków i dotąd widziałem 
tylko 57 gatunków, a na niektóre musia- 
łem ciężko zapracować. Niewątpliwie ci 
młodzi ludzie kochają ptaki, ale chcąc za- 
imponować innym, dodają sobie gatunki, 
których nie widzieli. Dlatego apeluję do 
nich, by nie wstydzili się przyznać, że 
mało zaobserwowali, bo przecież życie 
przed nimi...” 


Podpisuję się oburącz pod tym apelem, 
ale jednocześnie muszę zarzucić Waldko- 
wi przesadę. Nieprawda, że tej sprawy 
dotąd nie poruszaliśmy — wszakże o rze- 
telności obserwacji piszemy aż do znu- 
dzenia, a informacje o rzadkich ptakach 
goszczą na naszych łamach nie tak znów 
często, bo zwykle im nie dowierzamy. 
Chcąc jednak zamieszczać doniesienia 
ptakolubów, musimy ryzykować, że prze- 
dostaną się czasem na łamy wiadomości 
nie w stu procentach prawdziwe. 


Mamy więc dla Was propozycję: prze- 
czytajcie uważnie zamieszczoną na wstę- 
pie relację Witka z Moszczenicy i napisz- 
cie, co o niej sądzicie. Czy, Waszym zda- 
niem, zawarte tam informacje są prawdzi- 
we lub choćby prawdopodobne? Oczy- 
wiście, w odpowiedzi nie wystarczy „tak” 
lub „nie”* — ocenę trzeba uzasadnić! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


NOWI CZŁONKOWIE KLUBU: 


Wiesiek Grzeszuk, Karłowicza 25/3, 
58-302 Wałbrzych, Mirek Stepa- 
niuk, Szostakowo, 17-205 Nowobe- 
rezowo, woj. białostockie, Marek 
Wojciechowski, Budowlanych24/9, 
62-200 Gniezno, Marcin Zanek, 
Chopina 33 m 6, 20-023 Lublin. 


diagonalne-zwyczajne firmy 
października 1977 roku w Sali War- 
©; szawskiej Pałacu Kultury i Nauki 
wręczono nagrody zwycięzcom 
Ogólnopolskiego Konkursu zorganizowa- 
nego przez Społeczny Komitet Przeciwal- 
koholowy oraz Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania. | nagrodę w wysokości 40 
tys. zł otrzymała Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Piwnicznej. II miejsce zajęty szkoły 
z Niedrzwicy i Koronowa, Ill — szkoły 
gminne z Nieszawy i Kóz. Konkurs odby- 
wał się pod hasłem „Wychowujemy do 
trzeźwości”. Podczas spotkania w Pałacu 
Kultury młodzież ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Ogrodzieńcu zaprezentowała 
program artystyczny, jednocześnie moż- 
na było obejrzeć prace rysunkowe 


VŁODOŚĆ. 
TRZEŹWOŚĆ 


uczniów. W programie znalazł się wykład 
prof. J. Szczepańskiego pt. „Wychowanie 
do trzeźwości w procesach edukacji”. 
Jednocześnie ogłoszono drugą edycję 
konkursu, na rok szkolny 1977/78. Do 
końca października w każdej szkole pod- 
stawowej i średniej powinien znaleźć się 
regulamin konkursowy, do którego załą- 
czono kartę uczestnictwa. Wszyscy chęt- 
ni po wypełnieniu jej powinni przesłać 
zgłoszenie pod adresem Społecznego Ko- 
mitetu Przeciwalkoholowego w terminie 
do 15 listopada br. Szczegóły dotyczące 
poszczególnych zadań konkursowych za- 
warte są w regulaminie. Celem konkursu 
jest rozwijanie młodzieżowego ruchu 
trzeźwości wśród uczniów. (ach) 


SZKODA, REDNTA 
DRZE Wr 
PANSTWO 


TO SŁYSZĄ, 
czyli PUCHAR 
ŚWIATA 


NA RADIOWEJ 
ANTENIE 


— Nie uprzedzajmy faktów. 

— Wtej chwili nikt nie wykonuje swojej 
próby. Może konkurs już się zakończył? 

- Źle rzucił, wibruje... oj, kręci się, 
kręci. 

— Za chwilę skorzystam z lornetki. 
Spróbuję dla państwa coś rozszyfrować. 
Moment... Baumgartner| 

— Stoją zawodniczki na podium w rzu- 
cie oszczepem. Ja już wyniki państwu 
podawałem — 186 zawodniczka strąciła. 

— Pchnięcie kulą. ONO się przed chwilą 
zakończyło. 

— Ja patrzę na Ackermann. 

— Podopieczny polskiego trenera star- 
tującego w barwach Ameryki... 

— Podam państwu oficjalne wyniki. Ale 
widzę, że Ackermann jeszcze skacze. 

— Williams! — to dobrze mówiłem! 

— Ta radość Raya była niepotwier- 
dzona. 

— A teraz jeszcze jeden. Jeszcze nie 
skakali. 

— Metr sześćdziesiąt z ułamkiem mie- 
rząca, ważąca czterdzieści i parę na 
szóstej. 

— Temperatura podnosi się! 

Głos ze studia: 

— Dziękujemy, panie Leszku, za kilka 
minut połączymy się ponownie. 


ADAM JAROSZYŃSKI, Chodzież 
Członek Ligi Reporterów nr 95 


Alfabet 


przyszłych 
pokoleń? 


ZSRR (PAP). Uczony z Azerbejdżanu, 
Alimamied Kurdistani zakończył niedaw- 
no dzieło swego życia, nad którym praco- 
wał ponad 40 lat! Stworzony przez niego 
alfabet jest najprostszym ze wszystkich 
istniejących dotąd systemów. Składa się 
zaledwie z 10 znaków, uwzględniając jed- 
nocześnie specyficzne dźwięki większości 
współczesnych języków świata. Zdaniem 
specjalistów — oryginalny alfabet ma 
wielką wartość, zarówno praktyczną jak 
i naukową. (mh) 


sie na mój najpiękniejszy portret jest Anka 
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Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Napisała do mnie ponownie Kasia Da- 
leszczyk „Kaczor Donald”, która w swym 


poprzednim liście żaliła się, że do tej pory 
nie ma psa. 


„..teraz też go nie mam — pisze Kasia — 
ale mam obiecanego prawdziwego lwal 
Może wiesz Rzepku, gdzie można kupić 
małego lewka, jak mu zrobić posłanie 
i czym go karmić? Chciałbym bardzo po- 
móc w tej sprawie, ale naprawdę nie 
wiem, gdzie kupuje się prawdziwe lwy. 
Może Wy, Czytelnicy wiecie?.. 


Marzena Sokołowska proponuje zaba- 
wę w „grę słów” Oto kilka zdań, które 
mają wyraźnie podwójne znaczenie: 


RĘKA WICEMINISTRA 
RĘKAWICE MINISTRA 


ODWAŻNY JANCZARÓW SIĘ NIE BAŁ 
ODWAŻNY JAN CZARÓW SIĘ NIE BAŁ 


ZŁA PANI W TYM DOMU 
ZŁAPANI W TYM DOMU 


ZBYTECZNA TOPOLI TYKA 
ZBYTECZNA TO POLITYKA 


TOWARZYSZ MARYSI 
TO WARZYSZ MARYSI 


TERAZ PORA CHOWAĆ PIENIĄDZE 
TERAZ PORACHOWAĆ PIENIĄDZE 


Kto zna więcej takich zdań — kalambu- 
rów niech do mnie napisze! 


Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


puścik. Obok — seryjka rysunkowa 


Wpisuję na klubową listę Ewę Ka- 
pochodząca z jej kolekcji. 


RZEPKLUB 


— Babcia przecież krytykuje moje metody wychowawcze. 

— Ty to co innego. 5 

— Jestem bądź co bądź głową rodziny — woda szumiała i szu- 
miała podczas gdy ojciec wykładał swoje racje. — To jak wolno 
przypuszczać, nie uległo żadnym zmianom od tamtych czasów. 


— To się tylko Kaziowi tak wydaje — babcia wdrapała się na 
wannę i powtórzyła akrobatyczny manewr wykonany poprzed- 
nio przez ojca, by zajrzeć do rezerwuaru. — Rzeczywiście pęknięty, 
Boże mój, a tu Skałomiejczyńskiej tylko patrzeć! Co ona sobie 
o nas pomyśli, jak to wszystko zobaczy? Brak drzwi, dziurę 
w oknie, odbite tynki i teraz jeszcze to. 


— Niech myśli co chce, nie nasza wina. 

— Kaziowi łatwo mówić, Kazio sobie nie zdaje sprawy, że jak 
cię widzą tak cię piszą. Ja się chyba spalę ze wstydu. Jak ten 
chłopak mógł to zrobić. 

Nie trzeba dodawać, że Marcin już dawno zniknął z łazienki 
i przytaił się w swoim pokoju, miejsce było bezpieczne ibezustan- 
ny szum płynącej wody docierał tu nieco przytłumiony i wyci- 
szony. 

= Jeż będzie dobrze, jeżeli Skałomiejczyńska uzna to 
wszystko za przypadek, a nie za rozmyślne szykany z naszej 
strony. 

- No, chyba przyjmujemy, że to jest rozsądna osoba, a nie 
jakaś fantastka. 

— Kazio nie zna Skałomiejczyńskich. 

— A ja myślałam, że Marcin albo Michał mogliby wyruszyć w tę 


podróż — załamała ręce mara. — Byłam prawie pewna, że 
mogliby. 

— W jaką podróż? 

— Do Argentyny. 

— Po co? 

— Jak to — „po co”? Mogliby tam znaleźć swoją przyszłość. 

— Nie widzę potrzeby, żeby akurat tam szukali przyszłości, 
mogą jej szukać równie dobrze tutaj. 

— Jaki ty jesteś! Trafia się nam może jedyna szansa w życiu, 
a ty nie widzisz potrzeby. Ty zresztą nigdy nie widzisz. Pamiętasz, 
jak w pięćdziesiątym drugim Kowalscy chcieli zamienić z nami 
mieszkanie? Albo jak mogłeś kupić za bezcen działkę z altanką? 
Albo... 

— Albo jak Kaziowi proponowali tę posadę w spółdzielni — 
poparła babcia oskarżenie. — Ja to bym wzięła'z zamkniętymi 
oczami. 

— Trzeba było wziąć! 

— Nie mnie proponowali, tylko Kaziowi. Ja bym wzięła... 

— Ajamnie. I chłopców do Argentyny nie puszczę. 

— Pojadą! Żebyś wiedział, że pojadą! 

— Nie pojadą! 

— Chcesz im odebrać jedyną szansę w życiu? 

— Na co szansę? 

— Jeszcze się pytasz? Wiesz, do czego mogliby tam dojść 
z pomocą Skałomiejczyńskich? 

— Nie wiem, a dlatego, że nie wiem, nie zgadzam się na ten 
wyjazd. 


KONKURS SATYRYCZNY 


Oto rysunek satyryczny ośmieszający leniuchów. Przyjrzyjcie sią 
dobrze sytuacji przedstawionej na rysunku i spróbujcia sarni zreda- 
gować podpis. Piszcie na kartkach pocztowychi Za najlepsze 
podpisy pod rysunek będą NAGRODY! 


— Michał jest pełnoletni, nie możesz mu zabraniać. 

— Mogę mu jednak wytłumaczyć, żeby nie jechał. 

A woda szumiała i szumiała niezmordowanie. 

— Brak ci szerszych horyzontów! 

— Być może. 

— Oni pojadą i sprawa skończona. 

— A właśnie, że nie pojadą! 

Na ekranie telewizora samotnie dopala się Moskwa, woda leje 
się i leje, a wielka rodzinna kłótnia nie kończy się wcale, bez 
przerwy słychać nazwisko Skałomiejczyńskich i Argentynę; w Ar- 
gentynie, Argentyną, o Argentynie, Argentynę, o Argentynie. 
Potem kłótnia przenosi się do pokoju i trwa długo w noc. Czym się 
skończyła, Marcin nie wie, bo zasnął, najzwyczajniej zasnął przy 
oknie z czołem opartym o parapet. W każdym razie wolno wyrazić 
przypuszczenie, że żadna ze zwaśnionych stron nie zmieniła 
swojego stanowiska i przedmiot sporu pozostał w dalszym ciągu 
nierozstrzygnięty, groźny jak odbezpieczony granat, który w każ- 
dej chwili może eksplodować. 

Na specjalnej tablicy każdy, czarno na białym, może sobie 
przeczytać czym różni się silnik Wankla od konwencjonalnego 
silnika spalinowego, a także obejrzeć sobie schemat pracowicie 
wyciągnięty granatowym i czerwonym grafionem, jak należy 
domniemywać, dzieło ojca Jolki. Obok garść informacji otworzy- 
wach na mostki dentystyczne i sztuczne szczęki, raczej skąpawa 
za to notatka o Ewaryście Skałomiejczyńskim zajmuje prawie 
całą kartkę papieru podaniowego. 

Cdn. 
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tekst 8 rysunki 
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JESTEB NIEZASTĄPIONY! 
NIE DOSE,ŁE GWIEEISZ, P 
TO JESZCZE QRZEJESZ... 
-PRZYSUŃ SIĘ BLIZEJ... 


ja raczej skromna, a ty zaraz... 
To ojciec usiłował łagodzić gniew mamy, 
bez powodzenia zresztą. 

— Skromna? O przyjeździe Skałomiejczyńskiej już zapomiałeś? 
W'tej sytuacji... 

Ponieważ nie ma potrzeby powtarzania wszystkiego, co zosta- 
ło już powiedziane o nadziejach związanych z podróżującą krew- 
niaczką zza oceanu, śmiało możemy zrezygnować z przytaczania 
dalszej części maminej wypowiedzi. 

— Ten chłopak umiałby zepsuć wulkan, gdyby jakiś Wezuwiusz 
znajdował się w sąsiedztwie — zakończyła oskarżenie. 

— On nas wszystkich któregoś dnia wysadzi w powietrze, 
zobaczycie. 

— Niedaleko Przasnysza leżał niegdyś skromny folwarczek, 
którego właściciel, niejaki, January Grzdybski wśród innych po- 
tomków płci męskiej posiadał także syna imieniem Lucjan — 
wkroczyła ze stosowną przypowieścią babcia. Skąd babcia czer- 
pała historyjki wybornie przystosowane do okoliczności, pozos- 
taje jej tajemnicą. Któregoś dnia ojciec wyraził poufną i całkowicie 
odosobnioną opinię, że babcia je wymyśla, może miał rację, 
a może jej wcale nie miał, któż to może wiedzieć. — Był to iście 
piekielny chłopaczyna, spadał z drzew, właził na dachy, strzelał 
z kluczy, bywał zrzucany przez wszystkie konie, dokonywał 
eksploracji okolicznych kominów, czepiał się pojazdów nie wyłą- 
czając bryczki naczelnika gubernii, a przede wszystkim odznaczał 
się wyjątkowym talentem do psucia wszystkiego co wpadło mu 


leż, Jasiu, po co zaraz takie wielkie słowa? Okaz- 
-A 
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w ręce. Wystarczy powiedzieć, iż to on właśnie uszkodził pierw- 
szą w tamtych stronach parową lokomotywę tak udatnie, że 
kocioł rozerwał się i całkowicie zdemolował murowaną stodołę. 

— Że też mamusia musi zawsze... — to westchnienie wcale nie 
powstrzymało babcinej wymowy. 

— Pewnego wieczoru rodzina Januarego Grzdybskiego spoży- 
wała wieczerzę, gdy nagle cały dom zatrząsł się i zakołysał. 
Z talerzy wylało się kwaśne mleko. Lampa naftowa z amplą 
spadła z haka prosto w półmisek z ziemniakami, z serwantki zaś 


TELL „c OLIBZZ okwii 
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opodal domu spadł meteor. Autentyczny meteor, niewielkiwpra- 
wdzie, ale zawsze. Ten fakt wstrząsnął tak psychiką ojca tej 
rodziny, że popadł w zupełne pomieszanie umysłu i sprzedawszy 
folwark skończył jako koncypient w przasnyskim notariacie. 
Nieszczęśliwy człowiek, naprawdę nieszczęśliwy. 

— Zaraz, a to czemu? — zainteresował się ojciec. 

— Bardzo proste. Wymierzył przecież karę cielesną Luciowi, 
a więc zostały mu dwa wyjścia: albo przyznać się przed wszystki- 
mi, iż był w błędzie, albo przyjąć, że słusznie ukarał synalka, lecz 


runęła figurka przedstawiająca cesarza Napoleona, cenna pa- 
miątka rodzinna. Nie wspomnę już nawet, że uszkodzeniu uległ 
tuzin kieliszków do madery, także o charakterze pamiątkowym. — 
O, dam ja ci teraz! — wykrzyknął January Grzdybski chwytając za 
dyscyplinę, którą na wszelki wypadek nosił zawsze przy sobie. — 
To twoja sprawka, Luciu — i nie słuchając tłumaczeń dziecięcia 
zaczął mu solidnie łoić skórę. 

Podczas opowieści babci woda płynęła i pluskała niezmordo- 
wanie i irytująco. 

— Wyobraźcie sobie, moi kochani, jaka konsternacja zapano- 
wała w rodzinie Grzdybskich, gdy rankiem okazało się, iż nie 


LEWOZ 


AVarALIFA 


wtedy musiałby uwierzyć w zdolność ściągania przez Lucia ciał 
niebieskich na Ziemię, a to przyznacie sami, byłaby mocno niepo- 
kojąca umiejętność. 

— Mógł przyznać się do pomyłki. 

— Co też Kazio! January był człowiekiem honoru. 

— Tym bardziej mógł. 

— Przenigdy! Teraz doprawdy ludzie nie rozumieją najprost- 
szych spraw. Ojciec rodziny nie mógł się mylić w sprawach 
wychowawczych. Nie mógł i koniec. 


Dokończenie na str. 7 


